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W iadomości krajowe.

Z P o z n a n i a .  —  N a w czorajszem  posie
dzeniu  R eprezen tan tów  miasta postanow iono 
do m agistratu tutejszego uczynić w uiosek nastę
p u ją cy :

1 )  ab y  dok ładne op isan ie całego położenia 
sp raw  miasta naszego i k ie runku  ich pod  
w zględem  duchow ym  i realnym  ułożono 
i w gazetach w obudw uch  językach  ogło
szono ;

2 )  ab y  dokładne w yjaśnienie konieczności 
zaprow adzen ia p o d a tk u  od  dochodu i spo
sób ustanow ienia onego dla pojedynczego 
o b y w a te la ;

3 )  ab v w yznaczony  na rok  każdy etat zarządu 
miejskiego z początkiem  każdego r o k u , i

4 )  ab y  uchw ały  Zgrom adzenia R eprezen tan
tów  miasta w każdej w ażnej sp raw ie , do 
w iadom ości publicznej podaw ano.

J e s t to  zaiste zadow alniającem  zjawiskiem  i 
błogim w ypadk iem , że zastępcy obyw atelstw a 
m iejskiego o konieczności ow ego środka się 
p rzekonali, w ykonania którego w szyscy m ie
szkańcy  od daw na już sobie życzyli, ab y  każdy 
należy tą pow ziąść m ógł w iadom ość o sposobie, 
jakim  spraw am i m iejskiemi zaw iadyw ają.

Z K e t t i c h ,  d. 2 4 . L istop. — N ieszczęśliw y 
p rz y p a d e k , jaki w ydarzy ł się w czoraj w  kopal
n iach brunatnego  węgla ziemnego, w bliskości

B urgesthale , zajm uje w tej chwili w iększą część 
d o b roczynnych  ludzi. D o jednej z now ych  
kopalni spuściło się w czoraj rano kilku robo
tników , a m iędzy temi jeden  ojciec rodziny  
i 2ch  ch łopów ; k iedy  nagle o 8m ej godzinie 
rano , szac lita , p rzez k tó rą  w eszli, zaw aliła się 
i zatam ow ała im w yjście. C zęść szachty pozo
stała zaw aliła się nieco później i p rzysypa ła  
znow u jednego  człow ieka. M nóstw o ludzi 
p racu je  nad w ykopaniem  now ej szachty , b li
sko  m iejsca, gdzie, jak  się dom yślać m ożna, 
pozostają p rzyw alen i ro b o tn ic y ; robocie tej 
przew odniczą zdalni inżenierow ie z K ettich, 
A ndernach , M ay en i K olonii. D ziś o północy, 
posunięto  już tak daleko od k o p y w an ie , iż za 
pom ocą wołania i s tukan ia , o d eb rano  pociesza
jącą w iadom ość, że zasypani ży ją  i są tiieu- 
szkodzeni. Św iatła nie m ają, a pow ietrze jest 
zb y t ciężkie do oddychania . L ekarz  z K olo
nii jest ciągle obecny, aby  natychm iast po w y 
dobyciu  udzielić im sw ej pom ocy.

D nia 25- Listop. —. T rz e j robo tn icy  zostali 
szczęśliw ie w ydobyci. U dzielono im n a tych 
miast pom oc lekarską.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 5 . G rudnia.

Z K onstantynopola dow iadujem y się o po
w tórnej nouiinacyi R escind Paszy am bassado-

G A Z E T A

wielkiego S ię s lw a

P O Z W A \ S K I E G O
N akładem  D rukarni N adw ornej H* De/cera i  Spó łk i. — H edak to r: A . W nnnntrski.



2350

rem F o r ty  w  P a ry żu ,  co według doniesień 
z stolicy tureckiej przypisać należy w pływ ow i 
Aclnneda Fetli P a sz y ,  szwagra Sultana, a wiel
k iego przyjaciela Reszyd Paszy. P rzysłanie 
ambassadora tego do P a r y ż a , uważanem będzie 

w  naszych towarzystwach politycznych jako 
w p ły w  rozważnej polityki z s trony  P orty ,  k tó 
r a  w ostatnich czasach ślepy system reakcyi 
przeciw  cywilizacyi europejskiej p rze p ro w a
dzić chcia ła ,  przez  co d y w an  z wszyslkiemi 
obcemi państwami spór rozpoczął. Szczegól
n iej między gabinetem paryskim a dywanem, 
od  czasu odwołania Rescliid P asz y  jakaś dys- 
harm onia  spostrzegać się daw ało ,  która nie- 
s tósow nem  braniem się Naffi E ffendego, tera- 
źniejszego reprezentanta po r ty  w P a ry ż u ,  co
dziennie się powiększała. Naffi Effendi d u 
szą i ciałem należy do dawnego systematu d y 
w a n u ,  z zwyczajam i europejskiemu trudno  mu 
n ad e r  się obeznać ,  bo do tego już za s ta ry ,  dla 
tego więc popełniał on błąd po b łędz ie ,  nie 
mając i najmniejszego w yobrażenia o formach 
i  wzięciu się dypłomatycznem. D la  tego za
stępstw o jego przez Reschid Paszę milem b ę 
dzie tak gabinetowi naszemu, jak całej publi
czności. Rescliid Pasza jeden z najświatlej
szych ludzi narodu  swego, w  czasie p oby tu  
s w e g o  w  F r a n c y  i i A n g l i i  z a t r u d n i a ł  s ię  d u ż o  
literaturą i przemysłem. Mówi po francuzku 
tak  ła tw o ,  jak rodow ity  Francuz. Dzieci jego 
w ychow ane  są zupełnie na sposób europejski, 
p row adzi wielki d w ó r ,  i umie połączyć elegant 
cyą Francuzką z przepychem wschodnim.

-—  —  O d  dw óch dni ciekawość publiczna 
nadzw yczajn ie  jest natężona,  a to z pow odu  
niezrozumiale udzielanych wiadomości przez 
telegraf, tyczących się najświeższych zajść w  
M adryc ie .  Jakko lw iek  trudną jest rzeczą z po 
w zię tych  dotąd wiadomości zrobić sobie p r a 
w dziw e wyobrażenie o biegu i charakterze o- 
statnich zajść gabinetowych w  M adryc ie ,  w ą 
tpić wszakże nie można i na chw ilę ,  iż w p ływ  
konserw atys tów , i interess par ty i  K rys tyny  
wziął przewagę. T ru d n o  sobie wyobrazić, iżby  
młoda K rólow a, p rzy  tak w ażnym  wypadku, 
ja k  jest złożenie z urzędu pierwszego ministra, 
z własnego popędu  działać miała, ale i z d r u 
giej s trony  trudno uwierzyć, iżby w  tym wzglę
dzie miała iść za inną radą ,  a nie za radą osób 
t y c h , k tó ie  bezpośrednio są p rzy  n ie j , a które 
bez w yjątku składają się z zagorzałych stron
ników daw nej regientki. P rzypuścić  można, 
iż wiadomość przedostatniej depeszy telegrafi
cznej,  według której Pan Olozaga z pow odu 
w y b o ru  Pana Pidal na prezyden ta  kongressu

miał zażądać dyinissyi, polega lia omyłce. G d y 
b y  P. Olozaga sam by ł się podał do dyinissyi, 
oszczędziłby innym nieprzyjemności składania 
go z urzędowania. W łaśc iw e  przekroczenie 
jego jest zresztą dotychczas niewiadome, m u
siał jednak w  czem grubo przeciw  interessom 
tronu  wykroczyć .

Są rzeczy, k tó re  w gruncie bardzo mało w ar
tości mają, a które jednak  jak gdy b y  coś wa- 
znego, może tez dla zabaw y, publiczność zaj
mują. O d  czasu jak Książę Bordeaux w Lon
dynie  b aw i ,  część legitymistów znajduje się 
ja k b y  w s ta n ie  gorączkow ym , a dzienniki icłi 
p rzyb ie ra ją  minę, jak g d y b y  zwycięstw o nad  
dynastyą  obecnie w Francy i panującą odniesione 
zwiastować miały. N ie wiemy, czyli w ycie
czka legitymistów do L o n d y n u  w  rzeczy samej 
rząd n iepokoi; ale tyle jest rzeczą pew ną ,  że 
niektóre dzienniki miuisteryalue rzecz tę już se
rio uważać zaczynają,  używając groźny cli słów 
przeciw  D ep u to w an y m , k tó rzy  się na  mały 
dw ór  Księcia B ordeaux udali. Tego się P a 
now ie  B erryer ,  Y alm y i inni obawiać nie po
trzebują. Izba D epu tow anych  równie  jak kraj 
cały, wiedzą od d a w n a ,  jak się ma rzecz z ty 
mi Panami. W ia d o m o  nadto, ze parlya  legi- 
tymistyczna nie na to ich do Parlamentu w y 
s ia ła ,  aby  popierali spraw ę teraźniejszej dyna- 
styi. C z y ż  to zresztą po raz pierwszy, że le- 
gitymisfyczni D eputow ani Księciu Bordeaux  
i familii w ygnanej w izyty  oddają? Nie w yje-  
żdżająż Panow ie B erry e r ,  Yalmy, Prigne i inni 
corocznie do K irchberga? Nie widziemyż tych 
samych nazw isk , które pom iędzy  terażuiejsze- 
mi reprezentantam i f iguru ją ,  co rok  pod ru 
b ry k ą  wyjeżdżających  do G o r i tz  albo Kirch- 
be iga?  Ruch  ten jest obecnie  nieco żwawszy 
aniżeli zw ykle ,  a dzienniki bardziej się też tein 
za jm ują ,  i to rzecz cała; ale w gruncie nic sic 
m e  zmieniło, i p .  B e rrye r  nie jest dziś winnioj- 
szym , aniżeli był przed dziesięcioma laty, przed 
pięcioma laty lub trzema miesiącami.

R ozebraw szy  zaś nieco całą tę demonstracyą, 
znajdujemy, że pom iędzy  francuską szlachtą 
codziennie wyliczane są im iona, światu n iezna
ne i bez wszelkiego politycznego znaczenia; 
inne mają smutną sławę a jeszcze inne dość d w u 
znaczny charakter. Pom iędzy tymi wszystkimi 
są tez mężowie znakomici, k tó rzy  Księciu B o r 
deaux uszanowanie złożyć pojechali. Nawet 
wśród p ar ty i ,  do k tórej należą, przynoszą 
F rancy i zaszczyt, a wierność ich podnosi tylko 
ich sław ę; ale liczba takow ych jest daleko 
mniejsza, a C hateaubr iandy  należą do w y ją t
ków. Legifymiści n igdy się lego nie zapierali,
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że Księcia Bordeaux  za prawdziwego Króla 
F ra n cy i  uw ażają ,  a że mauifestacye pod  tym 
względem nie tak są o tw arte ,  pochodziło ztąd, 
iż b y  się to na  ziemi francuskiej bez niebezpie
czeństwa stać nie mogło. "W Anglii może par-  
ty a  legitymistyczua Księcia B ordeaux Królem 
F ra n cy i  pow itać; nie ma w te m  dla niej nic 
szkodliwego, lubo  się to do złudzenia Księcia 
B ordeaux znacznie przyczynić może. N ic p o 
dobna  p rzypuśc ić ,  iżby dworzanie otaczający 
Księcia wystawić mu mieli stan F rancy i w pra- 
wdziwem  świetle.

U trzym anie  wojska francuzkiego od r. 1 8 2 9 .  
do końca roku  1 8 4 5 .  kosztować będzie ogromną 
summę 5 ,3 1 0 ,5 0 0 ,0 0 0  fr., co w ypada  w p rze 
cięciu rocznie po  3 3 1 ,8 7 5 ,0 0 0  franków.

W  czasie zeszłego miesiąca R ada  admirali- 
cy jna  często się zgromadzała. Ostatnie jej p o 
siedzenia poświęcone b y ły  budżetowi ua rok  
1 8 4 5 .  Liczba żaglowych i parow ych  ok rę tów  
do  s łużby  na r. 1 8 4 4 .  składa się z 8 liniowych 
okrętów , 12  fregat, 8 w ojennych k o r w e t , 21  
w ojennych  brygów, 12  przewozow ych korwet, 
4 4  transportow ych  okrętów  i 3 5  parow ych  o- 
krę tów , razein ze 1 4 0  okrętów ; prócz tego 12 
liniowych okrętów  i 4 fregaty pow inny  b y ć  go
tow e do rozporządzenia. Budżet na r. 1 8 4 5 .  
jest ustanowiony jak nas tępuje: N a  morzu 8 
liniowych ok rę tów , 10 fregat,  12  w ojennych  
korwet,  2 6  w ojennych  brygów, 2 0  przew ozo
w ych  korwet, 4 0  transportow ych okrętów  i 4 4  
okrę tów  pa ro w y ch ;  razem 1 6 0  o k rę tó w ; g o 
towych do rozporządzenia 8 liniowych okrętów , 
8  fregat, 6 w ojennych  k o rw e t ,  2 przewozowe 
ko rw ety  i 6 parow ych  okrętów.

Pani Allard, córka Króla L a h o ry ,  a wdow a 
po G enera le  tegoż n az w isk a , zmarłym lak nie
szczęśliwie w Iud y ac h ,  przepędziła kilka dni 
w prefekturze w  Dragoignan. W ia d o m o ,  że 
P re fek t  depart.  V a r  trzym ał ją do  chrztu. S to 
suje  się ona do tutejszych zw ycza jów , mówi 
dosyć dobrze  po francuzku i bardzo lubi towa
rzystw a: jest mocno b runa tna ,  ma włosy czar- 
ue, oczy bardzo  piękne, i twarz przyjemną.

Administracya celna ogłosiła sprawozdanie 
o handlu  francuskim zagranicznym. W  roku 
1 8 4 2 .  handel zagraniczny obejm ował wartości 
2 ,0 8 2 ,0 0 0 ,0 0 0  f r . , a zatem 1 0 5  mil. mniej niż 
w r. 1 8 4 1 . ,  ale 2 5 0  mik więcej niż przecięcio- 
w a summa z 5  lat poprzednich. Zmniejszenie 
nastąpiło wyłącznie w w y w o z a c h , które w y 
nosiły 9 4 0  miliony fr. wartości.  H andel z o sa 
dami b y ł  niezmienny: ze Stanami Zjednoczo- 
netni zmniejszył się o 2 5  p r o c . , z Hiszpanią 
o  2 0  proc . ,  z Sardynię o 14  p roc . ,  z Szwaj-

caryą o 5 p ro c . , z Belgią o 3 proc. P rzyw óz 
ze S tanów Zjednoczonych wynosił 1 7 6  milio
nów, z Anglii 1 5 4  miliony. D ow óz z k ra jów  
celnego związku niemieckiego b y ł  taki sam jak 
w  r. 1 8 4 1 .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 5. G rudnia .

Poczta z Indy i różne mniej więcej ważne 
przyw iozła  w iadom ości,  z których najważniej
sza jest o ciągłej anarchii w P en d sc h ab ; o ścią
ganiu się wojska angielskiego na granicach k ra 
ju  tego, i o oczekiwanym wyjeździe na  pó łnoc 
generała gubernatora . Z resztą wiadomości 
z tego nieszczęśliwego k ra ju  są nader  zawikła- 
ne i n iepew ne,  a to w skutek  szczególnej n a 
der  polityki S ikhsów, k tó rzy  rzekę nadgrani
czną,  przez którą wiadomości o zajściach w  
k ra ju  ich Anglików dójść b y  mogły, mocno 
strzegą. W ś r ó d  tej powszechnej rzezi i r o 
związania wszelkich związków towarzyskich, 
pow in ienby  gdzieś panow ać jakiś duch porzą
dku,  i jakaś w ładza regularna. T o  wszakże 
w  ten sposób w ytłumaczyć sobie m ożna: 
W c h w i l i , k iedy w stolicy i w jej pobliżu lu
dzie ambitni walczą o najwyższą w ładzę,  ks ię 
ża i naczelnicy nadgraniczni umieją u trzym ać 
spokojność,  i z miłości o j c z y z n y  i r e l i g i i  
po jedynczo  starają się o to , b y  potężnemu i  
straszliwemu nieprzyjacielowi nie dać pow o d u  
mieszania się w ich sp raw y .  W s z a k ż e  wszel
ka  ta ostrożność próżną się okaże. N a w e t  
T im es,  która dotąd  takie nieukontentowanie 
okazyw ała  z pow odu  żądzy panow ania i zdo
byw an ia  kra jów  naszych satrapów indyjskich, 
uznaje dziś ważność i korzyść z posiadania te
go wspaniałego k ra ju ,  bo go uważa za m ur 
ob ro n n y  In d y i ,  i za środek uspokojenia w e
wnątrz kraju  niespokojnych um ysłów , k tó reb y  
jeszcze chciały się kusić , uwolnić się z p o d  
panowania naszego. Z asada,  iż należy dozw o
lić sąsiadom szarpać się nawzajem , nie miesza
jąc się bynajmniej w ich interessa, in abstracto 
piękną jest i d o b rą ,  mając wszakże szczęście 
ludzkości na celu, mie można się jej trzymać. 
M uhamedanie też w  Pendschab spoglądali na  
nas jako na wybaw ców . Tymczasem wszakże 
myśli w ielu ,  iż D ost M uham ed nas uprzedzi,  
b y  stać się panem Pescliauer wydartego sobie 
przez Rundschid Singli, a może też m arzy  o 
zwycięztw ie , w  skutek którego z Afghauami 
swvmi rozpostarł b y  się po całym Pendschab, 
co b y  nas znów spowodowało  do walki z tym 
dzikim narodem. Ł atw o  przewidzieć, co b y  
ztąd wynikło.

Z Chin dow iadujem y się, iż Po ltiuger ośw iad-
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czyi,  iż o k rę ty  z opium z jego s trony żadnej 
o b ro n y  spodziewać się nie m a ją , i ze się o k a 
zało, iż i Hong Kong jest miejscem uiezdrowem.

Z Ameryki północnej donoszą o nadzw yczaj-  
nera odkryciu  nad brzegiem W y ż szego  jeziora 
w  Stanach Z je d n o c z o n y c h ; znaleziono Kawał  
miedzi rodzimej ważący 6 0 0 0  funtów , k tó ry  
jest już w  drodze, aby  powiększyć bogaty  zbiór 
k ruszców , u tw o rzo n y  przez instytut n a ro d o w y  
w  W ashingtonie.

W  kraju  Massachussetts dało się uczuć b a r 
dzo mocne trzęsienie ziemi; miasta w prowin- 
cy i S karon  i n iektóre inne zu a cz u y ch  doznały  
szkód.

—  O trzym ano wiadomość o smutnym końcu  
uczonego D oktora  P e ti t ,  k tó ry  b y ł  posłany do 
Abissynii kosztem M uzeum Paryskiego. S ław ny 
ten naturalista,  p rzebyw a jąc  Nil błękitny, w  o- 
kolicach Gondar, napadn ię ty  został i połknięty 
przez  k rokodyla .

D y re k c y a  główne'j en t rep ryzy  londyńskiego 
teatru  C o v e n t -G a rd e n ,  zbankrutowała . D nia  
9. Paźdz. podczas p ró b y  trajedyi Shakspeara 
K r ó l  L e a r ,  oświadczono zgromadzonym ar
tys tom , że teatr się zam yka i że cała ga rde ro 
ba,  nawet wszystkie kostiumy, stanowiące w ła 
sność p r y w a t n ą  ak to ró w ,  są opieczętowane 
przez po lic ję .

Po licya  londyńska powiększona znow u zo
stała o 1 5 0  ludzi, ponieważ dotychczasowa liczba 
nie wystarczała dla służby. Obliczono p rzy  tej 
sposobnośc i,  że od r. 1 8 2 9 .  powstało w Lou- 
dvu ie  4 5 ,0 0 0  now ych  domów, które tworzą 
7 5 0  now ych ulic i p laców , i że przez to poli
cy a  musi codzień obchodzić 1 1 0  m d aug. wię
cej niż w owym  czasie.

S ław na śpiewaczka Klara Novello zaślubiła 
się w  Państwie Kościeluem z Hrabią Gigliacci, 
i porzuciła zupełnie zaw ód sceniczny.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Grudnia.

D epesza telegraficzna z Hiszpanii.
B a y o n n e ,  dnia 4. Grudnia. — PB- Serrano  

i  Frias podali się także do d y m is sy i ; K rólowa 
p ro źb y  ich, podobnie jak  i innych ministrów, 
o  uwolnienie od służby przyjęła.

Dekre tem  z d. 30 .  Listopada Pan  Gonzalez 
Bravo  ministrem spraw zagranicznych miano
w a n y  został. W  funkcyi swej jako  kanclerz, 
przedłożył on  Kortezom na posiedzeniu dnia 1. 
G rudn ia  oświadczenie Królowt:j , w  którem w y 
rażono ,  że Olozaga w nocy na dn. 28 .  Listop. 
Królową w poko ju  jej zamknął i trzymając 
m ocno ręk ę  je j ,  tym sposobem do  podpisania 
dekre tu  dotyczącego rozwiązania S tanów ją

zniewolił, —  W n io s e k ,  ab y  P anu  Olozaga 
w zbronić w stępu do Kougressu ,  większością 
7 9  g łosów  przeciw  7 5  dla zbadania go do  biur 
odesłano.

W  M adryc ie  największa panuje  obaw a.
N i d e r l a n d y .

Z  H a g i ,  dnia 2 5 .  Listopada.
Z  Ministerstwa skarbu  ma b y ć  usunięta wiel

k a  liczba urzędników z pcnsyą lub gratyfikacyą. 
R ząd  spodziewa się przez ciągłe ograniczenia 
osiąguąć nareszcie równowagę między rozcho
dami i przychodami.

A u  s t  r  y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 1. Grudnia.

N a  wczorajszem posiedzeniu cyrkularnem  pro 
jekt do  reprezentaoyi p r z e c i w  resk ryp tow i 
królewskiemu dotyczącem u praw a depu tow a
nych kroackich używania przy  obradach języka  
łacińskiego, dopóki pytanie to s tanowczo nie 
będzie  rozslrzygnięlem, odczy tany  i bez wszel
kiej zmiany wśród  wielkich oklasków zgroma
dzenia uchwalony został. N a  dzisiejszem p o 
siedzeniu sejmu powtórnie wspomniany wniosek 
odczytano a gdy jeden depu tow any  kroacki nad 
tą kwestyą uwagę w języku  łacińskim zrobić 
chciał,  obecn i,  osobliwie Ju ra c i ,  tak zaczęli 
r y c z e ć ,  nogami s tukać ,  źe ani słowa usłyszeć 
ni e  uiożua byto. D epu tow any  rzeczony kilka 
raz y  jął m ów ić ,  ale zawsze przygłuszyła go 
w rzaw a zapaleńców; Prezes (Personal)  ujrzał 
się więc w konieczności odroczenia tego tak 
zgiełkliwego zgromadzenia i o b rady  nad ppda- 
uem nuntium do późniejszego czasu odłożyć.

Podług listów z Preszburga S tany  po czte
rodniow ych burzliwych naradach postanowiły  
n i e  d o z w a l a ć  d e p u t o w a n y m  k r o a c k i m  
u ż y w a n i a  n a  S e j m i e  j ę z y k a  ł a c i ń s k i e 
g o ;  opar ły  się więc woli monarszej. (Później 
umieścimy dokładniejsze o tein wiadomości).

W ł o c h y.
Z R z y m u ,  dn. 20.  Listopada.

W c z o ra j  rozstał się z tym światem K ardynał 
B iskup Karol M a ry a  Pedicini,  W icekanc lerz  
rzymskiego kościoła , p rzeżyw szy  lat 74 .  I o 
wyzdrowieniu  K ardyna ła  P acca,  Dziekana św. 
kollegiuin, lekarze bardzo  mało mają nadziei. 
O b a j  ci mężowie, tak przez swój charakter jak 
i ważne stanowisko, należą do najznakomitszych 
osób swojej sfery.

Z d n i a  21-  L i s t o p a d a .
Prócz K ardynała  B u s s  i w B enevencic ,  jest 

n iebezpiecznie od  kilku dni chory  K ardyna ł 
S p a d a ,  i twierdzenia R zym ian , że zawsze u- 
micra po  trzech K ardynałów  ra z e m , mogą się 
ła tw o urzeczywistnić.



2 3 5 3

Z d n i a  27.  L i s t o p a d a .
H rab ia  B u t e n i e f f  dzisiaj przed  połuduiem  

K ardynałow i Sekretarzow i S tanu  L am bruschini 
uszanow anie sw oje złożył. —  K aw aler Y illa l- 
b a ,  S p raw u jący  in teresa H iszpanii pod w zglę
dem spraw  kościelnych (w szelkie inne zw iązki 
albow iem  Papież od  r. 1 8 3 3 . z krajem  ow ym  
z e rw a ł)  rażony  paraliżem  um arł.

U czestn icy  w  ostatniej re w o lu c ji  w ojskow ej, 
różnego gatunku b ro u i, w  liczbie 1 3 . ,  z A n- 
k o n y  sprow adzeni i na zam ku ś. Anioła osadze
ni zostali. P rocess ich p rzed  sądem w ojsko
w ym  już się rozpoczął.

Xięst\va naddunajskie.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 2 8 . L istop.

Z śledztw a p row adzonego  w  Ib ra ilu  w zglę
dem zabiegów  p r o p a g a n d y  s ł a w i a ń s k i e j  
pokazało  s ię , że m e ty lko  B ulgarow ie i inui 
S taw ian ie, lecz naw et obyw ate le  W o ło sc y  w  
tych  zam iarach udział mieli. W  skutek  tego 
znow u w iele osób na W ołoszczyzn ie  aresz to 
w ano ; skom prom itow anych w yw ożą bez w y
ją tku  do  B r a i l i ,  gdzie w szystkim  p rzed  usta
now ioną tam koinm issyą śledzczą p roces w y 
toczą. Złożenie i oddalenie Pana K a t a k a z i  
w ielk ie w X ięstw ach zrobiło  w rażen ie; ono  to 
stanow i w yłączny  przedm iot w szystkich ro z 
m ów p o lity cz n y ch ; rozum ieją , że p rzyk ład  ten 
na n i e k t ó r y c h  agentach r o s s y j s k i c h ,  w ie lk ą  nie
kiedy okazujących  skłonność do przekraczania 
o trzym anych in s tru k c ji ,  m ocne spraw i w raże
nie. Z  Ja ss  donoszą , że m ianow anie tam e
cznego M etropolity  w kró tce nastąp i; znany Bi
skup  R om ano najw ięcej p rzy  tern ma po sobie.

S y r y  a.
Z  B e j r u t u ,  dnia 6 . L istopada.

M ieszkańcy L ibanu w yglądają jeszcze ciągle 
rozstrzygnienia po rty  w e względzie ju ry sd y k cy i 
ich K ajm akanów  i w ynagrodzenia M aronitów , 
E ssad-B asza w ysyła swego A djutanta M ahineda- 
Baszę do K onstan tynopo la , ab y  się tam w sta
w ił za swemi w spółw yznaw cam i na L ibanie.

Po odbyciu  się w Saidzie przeg lądu  nad 
1 0 ,0 0 0  w ojska, przyczem  gw ardziści narodow i 
w łączeui zostali do w ojska regu larnego , udał 
się Essad B asza do St. Jean  d ’A cre, gdzie baw i 
te raz  z pow odu lekkiej słabości.

N iespokojuości w  N apluzie trw ają jeszcze 
ciąg le , rodziny  bow iem  U okan i A b d -e l-H a d i, 
zaw istnie zaprzeczają sobie w zajem nie w ładzy.

P e r s y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 15 . L istopada.

W  gazecie auszburskiej z dn. 2 7 . Październ. 
um ieszczone b y ły  w yjątk i z dzienników  w scho

d n io -  in d y jsk ich , w edług  k tó ry ch  K ró l H era tu  
K am ran Szach przez W e z y ra  sw ego Y ar M o- 
harnuda K hana uw ięziony  został. P odróżni je 
d n a k , k tó rzy  tu  w prost z P ersy i p rz y b y li , po
tw ierdzają daw niejszą w iadom ość, że K am ran 
Szali nie ży je . B y ło b y  też naw et całkiem  
przeciw  zw yczajow i w  k rajach  o w y ch , ab y  
K sięcia z tronu  zw ałouego p rz y  życiu  zosta
w iać. D w óch synów  K am ran Szaha uciekło  
do  A fghanistanu, a inny znajdu je się w  T eh e
ran ie , gdzie ży je  z ja łm użny  rządu  perskiego.

P e r u .
W e d łu g  ostatnich w iadom ości z P e r u  w y 

buch ło  tam now e zabu rzen ie , na czele k tórego 
stoi E x-P rezydent T erricco . D on  Jo seV iv an co , 
te raźn ie jszy  P rezy d en t, na angielskim  paro sta
tk u  »Peru« posłał n iezw łocznie do  zagrożonych 
punk tów  w o jsk o , którem u zaraz po p ie rw szych  
m ałych utarczkach  udało się bez  trudności p o 
bić i rozpędzić bu rzycie li. P anow anie V ivanki 
zyskało  przez to siłę. P od  dniem U .  S ierpn ia 
zagroziła B o l i w i a  w ojną sąsiedniem u k ra jow i 
P e ru , i co chw ila oczekiw ano w ypow iedzen ia 
i rozpoczęcia k roków  nieprzyjacielskich . P o rty  
C ob ija  i A rica b y ły  b lokow ane, a b y  p rzeszko 
dzić dow ozow i zapasów  w ojennych  do rzeczy- 
pospolitej B oliw ijskiej.

Rozmaite wiadomości.

(  Z  H ozm . Lirotc. )

C I S Z A  M O R S K A .
(D oko ń czen ie .)

N a ośm dni p rzed w ykonaniem  mego zam ia
ru  udania się na pow ró t do Anglii, o św iadczy 
łem rodzicom  m oje n ieodzow ne postanow ienie. 
N ajserdeczniejsza boleść zak rw aw iła  ich serce, 
łzy  matki mieszały się ze łzam i c ó rk i, p onu ra  
tw arz  ojca groziła  mi zgubą, że chce im w y 
drzeć jedyuę  córkę . A le gdy M ary  łzam i za
lana pow tarzała k ilk ak ro tn ie , że mnie nie od
stąpi, i że dla sw ego syna chętnie tę bolesną o- 
łia rę  poniesie , pogrąży ł się ojciec w  niernem 
zadum aniu. P rzyszła nareszcie chw ila odjazdu. 
U klęknąw szy  p rzed  o jcem , trzym aliśm y na r ę 
k u  nasze małe dziecię i prosili o błogosław ień
stw o ojcowskie. O jciec  nam błogosław ił, ale 
na jego tw arzy  nie b y ło  w idoczne uczucie żalu, 
ale uczucie m ściw ości i zaw ziętości, k tórą innie 
zdaw ał się obarczać. M atka zaś w e łzach się 
rozp ływ ając , tysiące pieszczot daw ała sw ej có r
ce w upom inku; sp ló tłszy  sw e dłonie w  około  
sw ego dziecięcia, m artw a jak  bez życ ia , zda-
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w a la  się p rz y s łu c h iw a ć  szum iące) fali, k tó ra  je j  
c ó rk ę  m iała  un ieść  z so b ą  w  d a le k ie ,  n iezn a n e  
s t ro n y .  P rzem o cą  wziąłem z ram io n  m atk i d r o 
gą rnoję  M a r y ;  ś ró d  łez w szy s tk ich  d o m o w n i
k ó w  oddala l iśm y  się z  d o m u  rodz ic ie lsk iego .  
S t r o s k a n y  o jc iec  s t ra c iw szy  nadz ie ję )  z a t r z y m a 
n ia  naszego  o d jaz d u ,  c isnął na  m nie  p rz e k lę c tw o ,  
k tó r e  lo d e m  k re w  w e  m nie  śc ię ło!  J u ż e m  się 
b y ł  za ch w ia ł  w  m o jem  p rz e d s ię w z ię c iu ,  z as t ra -  
szo n  o k ro p n e m i  s ło w y  o jc a ,  ale M a r y  d o d a ła  
mi od w ag i ;  rzuc i l iśm y  siedz ibę  r o d z i c ie l s k ą ! —  
O k r ę t  w scho dn ie j  k o m p an i i  h a n d lo w e j  p rz y ją ł  
n a s  n a  sw ó j p o k ład .  B y ło  n as  sześć o s ó b ,  ja, 
m o ja  żona ,  n asze  dziecię, M u r z y n  d o  m o ic h ,  a 
d w ie  In d y a n k i  do  usług m oje j  m ałżonk i.  P ię k n a  
zw ie rc ia d la n a  p rz e s t rzeń  m o rza  p rz e rw a ła  w k r ó t 
ce  m o je  sm u tn e  m y ś l i ,  u śm iech  z aw ita ł  n a  m o 
je  usta, rad o śc ią  ja śn ia ły  m o je  oczy .

M in ą w s z y  " P r z y lą d e k  D o b re j  N a d z ieD ,  p ły 
n ę l i śm y  sz p a rk o  k u  E u ro p ie .  P o d z w r o tn ik o 
w a  w ia t r y  sp r z y ja ły  naszej  p o d r ó ż y ,  r a ź n o  
p rz e b y w a l i ś m y  p rze s t rzeń  m o rską .  N a ra z  u -  
s ta je  w ia t r ,  żagle  o b w is ły  len iw o  n a  że rd z iach  
o k rę to w y c h .  Z  p o c z ą tk u  żad n e j  nie m ie liśm y 
o b a w y ,  n ieb o  b y ło  czyste ,  a p o w ie rz c h n ia  m o 
rz a  p rz e j rz y s ta  jak  z w ie rc iad ło .  C a ła  n a tu ra  
z d a w a ła  się w y p o c z y w a ć ,  ty lk o  p lu sk  ig ra ją c e j  
r y b y ,  ło p o t  m o rsk ie g o  p ta k a ,  łu b  też  ro z b ry z g  
jak ie j  fali w  dal p ły n ące j ,  m ąc i ły  czasam i tę je 
d n o s ta jn ą  ciszę. T a k  m in ę ły  t r z y  dn i  i noce .  
W t e d y  p o c z ę ła  się t r w o ż y ć  o k rę to w a  osada ,  
Oglądać się w  o k o ło ,  w p a t r y w a ć  się w  o b u m a r łe  
p o w ie t r z e  lub  bez w e łn is te  m o rz e ,  p o d o b n e  do 
p ły n u  m eta lu , k ie d y  o ch ło d n ie ;  lu b  sp o j rzeć  w  
n ieb o ,  k tó re  u p a łem  s ło ńca  ogorzało .  W k r ó t c e  
p o k aza ła  się ognis ta  l in ia ,  k tó ra  jak  ro z p a lo n a  
s z y n a  żelaza, w p ó ł  w id n o k rą g  p rzek ro i ła .  Z d a 
w a ło  się, ze  o k r ę t  z a rzu c i ł  k o tw icę  p r z y  lądzie, 
k t ó r y  go  o to c zy ł  w ie c z n ą ,  n ie p rz e b y tą  zaporą .  
S p o j r z e n ia  n asze  b y ł y  n ie r u c h o m e  jak  m orze , 
j a k  p ow ie trze ,  j a k  n a tu ia ,  k tó ra  nas trapiła  g łu- 
chem i dn iam i i d usznem i n o cy .  T a  cisza m o r 
sk a  t rw a ła  p rzez  dn i cz terdzieści,  k tó r e  się nam 
z d a w a ły  w ie c z n o śc ią !— Ach mój B o ż e ,  g d y b y  
w s z y s tk ie  m o je  sk a r b y ,  k tó re  m ia łem  na p o k ła 
dzie, zn ie ruch om ia łe  fale m o rsk ie  w  ru c h  b y ły  
p o trąc ić  m o g ły ,  j a k ż e b y m  je  ch ę tn ie  cisnął b y ł  
w  to p ie l  b e z d e n n ą !  Ale w sz y s tk o  b y ło  n a d a 
r e m n e :  n asze  usi łow ania , n asze  m odły ,  i w szel
k ie  o f i a ry ,  ja k ie śm y  odda li  g łęb in om  m orsk im  
dla  ulżenia o k r ę t o w i ! N a w e t  w io s ł a , d o  k tó -  
ry c h e ś m y  się w  naszej  ro zp acz l iw e j  p o trz eb ie  
w s z y s c y  razem  rzu c i l i ,  n ie p o p c h n ę ły  nas  an i 
o  k r o k  d a l e j ; p r u ł y  on e  m o rze ,  ale  n ie  m o g ły  
m u  n a d a ć  żad neg o  ru c h u .  Z  radośc ią  p o w i ta 

l ib y śm y  b y l i  sza lo n ą ,  ry k ie m  g rzm o tó w  groźną  
a b ły sk aw icam i ślepiącą  b u r z ę ,  z u p rag u ie n iem  
o czek iw a l iśm y  ro zd z icza łe j  w alk i ż y w io łó w ;  
p rz e p a s tn a  głębia morska ',  k tó r a b y  nas  w  pasz 
cz y  sw o je j  po ch ło n ąć  m iała ,  nie b y ł a b y  nam  
w te d y  ta k  s t r a sz n ą ,  j a k  o w a  g łucha  jed n o s ta j -  
n o śc ią  p rz e raża jąc a  cisza. S a m o  n ie b o  b y ł o  
g łuche  n a  nasze  g o rące  m o d ł y !

W k r ó t c e  niesta ło  ż y w n o ś c i ,  w o d y  s ło d k ie j  
b r a k ł o  całk iem. M a ry  znosi ła  to  w sz y s tk o  z p r a 
w d z iw ie  b o h a te r sk ą  d u s z ą , z m iłych  oczą t  dz ie
cięc ia  c z e rp a ła  o d w a g ę .  P ie r ś  j e j ,  k tó rą  d a 
w a ła  n iem ow lęc iu ,  m im o g łod u  n ic  w y sc h ła  j e 
szcze  c a łk ie m ,  w sze lak o  m u s ia ła  się u k r y w a ć  
p rz e d  w z ro k ie m  w y g ło d n ia ły c h  m a j tk ów , k tó r z y  
b ie d n e m u  dz iec ięc iu  k a żd e j  k ro p l i  m leka  zaw i-  
ścili. G łó d  d o jm u ją c y  c o ra z  srożej daw ał się 
u c z u w a ć ,  a o k rę t  ja k b y  p r z y k u t y ,  n ic  rusza ł 
się z miejsca! B o z p a c z  o sa d y  o k rę to w e j  dosz ła  
do  n a jw ięk szego  s to p n ia ;  b y ła to  ro z p a cz  n iem a, 
p o n u r a ,  o b ja w ia ją c a  się b rak ie m  w szelk ie j  na
dz ie i ,  w y n iszc zen iem  w sze lk ich  sił d u sz y  i cia
ła !  B e z  szem ran ia  po d d a l i śm y  się w sz y sc y  n ie -  
z b lag a u y m  w y r o k o m  lo s u ,  śm ierć  nie m ogła  
znaleźć  pow o ln ie jsze j  i u legle jsze j o ł ia ry .  J a  
p r z e d  w szy s tk iem i b y łe m  g o d z ien  na jw ięk szeg o  
p o l i to w an ia :  b om  cierp ia ł  za  m o ję  dz iec ię  i m o 
ją żonę, p a t rzą c  s i ę ,  jak  te n a jd ro ższe  mi i s to 
ty  w ię d n ą  i n ik n ą  w m oich o czach !  N ie ra z  j a k 
b y  p rzez  z łudzen ie  o p ty c z n e ,  ro z ta c z a ły  się 
p rz e d  m o jem i o c z y m a  ró w n in y  G a n g e s u ,  w i
działem świeże, z ie lone  p o m ieszk an ie  W h a s l e y a ,  
n aszego  o j c a ,  spo ty k a łem  się z  jego  w zro k iem , 
k tó r y m  mi ciskał p rz e k lę c tw o ,  a w te d y  w sz e lk a  
n a d z ie ja  u s tę p y w a ła  z m o je j  duszy .. .  C isza m o r 
sk a  z  k a żd y m  d n iem  się p rz e d łu ż a ła ,  n ie b o  ja 
śn ia ło  ja k  św ią ty n ia  s ł o ń c a , m y  p o d  złociste'111 
sk lep ien iem  p o d z w r o tn i k o w ć m , b y l i śm y  w te d y  
p o d o b n i  d o  skąpca ,  k tó r y  na  s k a rb ie  z ło ta  z g ło
d u  u m ie ra !

P e w n e g o  ran a  jak ieś  ta jem n e  p rzeczuc ie  o rz e 
źw iało  całą m o ję  is totę .  Z e b ra w s z y  m o je  z w ą -  
t lon e  siły, w y szed łem  na p o k ła d ,  gdzie  ju ż  z a 
stałem z e b ra n ą  czeladź  o k rę to w ą .  W s z y s c y  z  
w y tężo n e in  ok iem  w sk azy w a l i  na  m asz to w e  b a n -  
d e ry ,  k tó re  w ia tr  le k k o  n a d y m a ć  po czą ł ;  cała 
o sa d a  z g ro m ad zo n a  n a  p o k ła d z ie ,  w y c iąg n ę ła  
r ę c e  w  g ó r ę ,  a b y  u c z u ć  p rz e w ie w  pow ie trza ,  1 

j a k b y  z je d n e j  p ie rs i  o d e z w a ły  się o k rz y k i  ra 
d o śc i !  U stąp i ła  cisza m o r s k a ,  w ia tr  zaczął dąć  
w żagle.

C i  t y l k o ,  k tó rz y  z cieśni g ro b o w e j  w ysz li ,  
a b y  z u o w u  dz ienn e  pow itać  św ia t ło ,  m ogą  p o 
jąć  to  uczucie ,  jak iem  b y l i ś m y  w te d y  p rze jęc i ,  
g d y  powiew w ia tru  m u sk a ł  u asze  tw a rz e !  W
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nadmiarze radości mojej ściskałem żonę i dziecię 
i zwalczon tein uczuciem pochyliłem się w ra
miona mojej drogiej Mary! Osada okrętowa, 
która dotąd w niemej była  pogrążona rozpaczy, 
podniosła schylone czoło, radość wstąpiła w wszy
stkich serca, każda dłoń wzięła się do wiosła i 
najsłabszą rękę nadprzyrodzona przenikała si
ła, aby korzystać z tak pomyśluej, cudem pra
wie użyczonej pory. Lecz nie długa była n a 
sza radość! Oddaleni od owego miejsca, gdzieś- 
liiv wylądować mieli, musieliśmy lub wracać 
się do wyspy św. H e len y , lub brać się ku tej 
stronie, jak leży Ascension lub wyspa S. Tho- 
masza. Do^najbliższego miejsca wylądowania, 
trzeba było dni czternaście płynąć. Oprócz te
go z każdym dniem wychodziła żywność, a od 
dziesięciu dni nie pobierano jej w dostatecznej 
ilości. Dniem pierwej był każdcn przygotowa
ny  umrzeć. Z piersi uciśnionej gorącem p o 
wietrzem, żadna się nie wydobywała skarga, a 
teraz nikt nie mial odwagi poświęcić życia, któ
re cudem prawie uratowane zostało. Nadzieja 
życia wskrzesiła siły, z nićmi wróciło okrucień
stwo, samolubstwo, z niemi powstała mściwość 
i wściekłość. Okropne groźby dawały się sły
szeć. Z bronią w ręku czuwałem nad moją żo
ną i mojem dziecięciem. Murzyn mój miał pod 
swoją strażą obie Iudyanki. Nie było już rze
czą wątpliwą, że przeciw mojej żonie i jej dwom 
s łu ż e b n y m ,  jakieś krwawe knowano spiski.  Ka
pitan okrętu ludzki i łagodny, przejrzawszy za
mysł okrętowej czeladzi, aby zapobiedz z b ro 
dni, zwołał całą osadę na pokład okrętu. Nie 
wdając się w długie w y w ody , oświadczył: ze 
w okropnem znajdujemy się położeniu, i że jest 
rzeczą słuszną, aby dla ocalenia większej części, 
kilku poświęcić. Głuche wrzaski podobne ry 
kowi dzikich zwierząt, były całą odpowiedzią. 
Kapitan rozporządził, aby każden wyciągnął 
numer z urny; numer ten wraz z imieniem o- 
sob r ,  która go wyciągnęła, zaciągał Kapitan do 
rejestru, który tylko jemu samemu był dostę
pny. Podług liczby kolejnej miały iść ofiary. 
Obowiązek kata przypadł losem na sternika, 
Afrykanina. Sam Kapitan przysiągł: że, jezli 
los nań padnie, sam sobie kulą z pistoletu życie 
odbierze lub poda szyję P»<ł topór. Dla zapo
bieżenia wszelkiemu oszukańslwu, miano po 
każdem spelnionem morderstwie wywiesić na 
głównym maszcie nazwisko i numer ilieszczęś i- 
w ej ofiary. Tym celem obliczono wszystkich
ołowa na głowę, nawet mego dziecięcia przy 
piersi m atk i, z pod tego prawa nie w y ję to ! 
Ustanowiono także, że skoro jedna ofiara spo
żytą zostanie, najbliższa z porządku życie o d 

dać musi a to niespodzianie, bez wszelkiego 
przygotowania! Tejże już nocy o godzinie 1., 
obiło się o moje uszy tuż obok mojej kajuty 
chyrczeuie przytłumione; byllo skon biednego 
Murzyna, k tóry  wyciągnął numer pierwszy! 
W  nieustannej piekielnej trwodze między ży
ciem a śmiercią pędziłem dni i noce! Mordo
wano w ciemności; dreszcz mię przejmuje, gdy 
wspomnę na te dni okropne, pełne zgrozy! 
W' każdej chwili widziałem nóż morderczy przy 
piersiach najdroższych mi istot, mojej zony i 
mego dziecięcia, nie mając żadnej nadziei ra 
tunku nad tę , że moją własną śmiercią ich ży
cie o jeden tylko dzień przedłużyć mogę! D wa
naście dni minęło śród tych katuszy, a każdy 
dzień był zbryzgnny krwią jednej ofiary! Przez 
trzy dni odrzucała moja żona ze wstrętem i o- 
brzydzeniem tę krwawą żertwę ludzką, ale gdy 
jej wskazałem na dziecię leżące u jćj piersi, 
blade i wynędzniałe — jadła ciało ludzkie, ab\ 
dziecię przy życiu zachować! Myślałem z po
czątku, że ją to krwawe, to szkaradne jadło za
bije, lecz głód zwyciężył. Brzydziłem się sa
mym sobą, unikałem widoku zony i dziecięcia, 
a jednak umrzeć nie miałem ochoty.

G dv dnia trzynastego zrana kapitan wskazał 
tajemnic katowi kolejną ofiarę, leżałem na po
kładzie okrętu na pół martwy i myślą byłem 
w mojej ojczyźnie! Aż oto nagle odzywa się
z  kosza  m a s z t o w e g o  g lo s  r a d o s n y :  » O k r ę t !
o k r ę t  k u II a m p ł y n i e ! *  — Zerwaliśmy się 
wszyscy, i w samej istocie dojrzeliśmy na da
lekim widnokręgu p u n k t  b i a ł y ,  podobny do 
skrzydeł wrony morskiej. AV tę stronę skie
rowaliśmy skwapliwie nasze znaki pomocy wzy
wające, a w kilku godzinach już było można 
bryg rozpoznać. Kapitan zaczął mówić przez 
tubę, na co mu w naszym języku odpowiadano. 
Nie długo trwało a jużeśiny byli uratowani!

G dy pierwszy wybuch radości przeminął, 
chcieliśmy przez ciekawość wiedzieć: ktoby 
dnia tego był padł ofiarą okropnej śmierci! — 
Bvłato moja małżonka Mary. Wyciągnęła nu
mer 13 ! ■ •• •"

W tejże właśnie chwili, gdy to opowiadał, 
kobieta rzadkiej piękności, prowadząc milutkie
go c h ło p ca  za rękę , weszła do salonu, Mełtou 
umilkł i przedstawił mię —  swojej małżonce. 
Teraz dopiero poznałem tę straszliwą zgrozę, 
k tórę uczuwał, gdy mu przychodziło pod nóż 
morderczy oddawać dwie, tak drogie sercu je
go istoty!
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O B W I E S Z C Z E N I E ,
W  depozycie Sądu  podpisanego zna jdu je  się 

pozostałość Proboszcza S z y m a ń s k i e g o  w  
kw ocie  24 Tal. 21 sgr.

S ukcessorow ie nieznajomi tegoż niniejszem 
się w z y w a ją ,  aby się w  terminie d n i a  4. M a j a  
1 8 4 4  r. p rzed południem o godzinie lOtej zg ło
sili i p re tensye swe usprawiedliwili , albowiem 
inaczej massa ta )ako bonum vacans skarbow i 
p rzysądzoną  zostanie.

G rodz isk ,  dnia 8. L ipca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Bal tow arzystw a okolicy  S z a m o t u l s k i e j  
d a n y  będzie w Szam otu łach  w  dniu 7. S tycznia 
r.  p . ,  o czem szanow nych  członków  zaw iado 
mią_____________________________ D y r e k c y a .

M agazyn g o t o w y c h  u b i o r ó w  T e o d o r a  
M u l l e r  z Berlina jest ulica W ro c ław sk a  w H o 
telu de Saxe p. t.

Katolicki pensjonat dla P a n i e n  
w IScrlinic.

Katolicki pensyonat dla płci żeńskiej w  B er
linie na ulicy Behrenstrasse Nr. 35 .,  p o tw ie r 
d z o n y  od  W y s o k ie g o  Ministeriuin S p ra w  d u 
chow nych  i oświecenia, zostający p o d  szcze
g ó ln y m  nadzorem  duchow ieństw a —  którego  
założenie podaje dogodną sposobność katoli
kom  z odleglejszych okolic  w ychow ania  córek  
sw y ch  w sto licy  — p rzy jm uje  pensyonarki,  nad 
k tó ry c h  ukształceniem religiinem i naukow em  
najznakom itsi nauczyciele s tolicy pracują. Prócz 
tego po łożenie i urządzenie d o m u ,  w k tó rym  
się pensyonat zna jd u je ,  sk rom ne warunki jako  
też inne korzystne s to sunk i,  dające rodzicom  
zupełną rękojmią co się tyczy  d o b ro  ich dzieci, 
odznaczają ten zakład n a u k o w y  przed inucini. 
Bliższą w iadom ość powziąść rodzice mogą li
s tow nie  pod  adresem naszym albo  instytutu.

B erl in ,  dnia 9 . G rudn ia  1843.
K a t o l i c k i  z a k ł a d  n a u k o w y  i p e n s y o n a t  

d l a  P a n i e  n.
Dr .  S c h  u m a c  b e  r  i ż o n a  z domu 

d ’A n  t h o i n

S k ł a d  t u r e c k i c h  
1 a z j a t y c k i c h  B ł a w a t ó w

w  B a z a r z e ,  
obok  handlu tabaki i ty tun iu  Grzegorza 

J a n k o w s k i e g o .
T u re ck ie  szale kaszeinirowe i chus tk i ,  
chustki bagdackie i azyatyckie ,
T ureck ie  m aterye  na suknie ,  S cham -H aladzi,  

z łotem p rze rab iane ,  
go tow e rzeczy dla Panów, pod ług  m o d y  K on

s tantynopolitańskiej , 
rozmaite galanlerye T ureck ie ,  j. t. różne perły  

w  sznurach do noszenia na  sz y ję ,  branzo- 
le ły ,  w oreczki i t. p.,

T u re c k ie  kadzidła , tytunie su łtańsk ie ,  główki, 
jako też nadwiślańskie rurki do  fajek, 

Jan iczary  do  m uzyki i rozmaite inne tow ary  
polecam względom szanownej Pupliczności.

P a w e ł  G e o r g i e w i t z  
z K onstan tynopolu .

S u b jek t  handl. dobre’j k o n d u i ty ,  o p a t rz o n y  
w  d o b re  zaświadczenia, znajdzie miejsce zaraz 
lub  o d  I g o  S t y c z n i a  1844. u P. D a s z k i e 
w i c z a  w W r z e ś n i .

Id* JF. / Jo (łf/ó rs J i i
z B e r l i n a ,  w  W r o c ł a w i u  i 

P o z n a n i u
p rzy  W ro c ław sk ie j  ulicy Nr.  30. ( lo k a l  p a r te 
ro w y  w  d o m u )  naprzeciw  H o te lu  R zym skiego 
i Saskiego poleca swój d o b ra n y  skład najprze
dnie jszych ub io rów  dla m ężczyzn  w słusznych 
ale s ta łych cenach.

ttobre skrzydło (forte piano)
przyjemne'j pow ierzchow ności  i pięknego tonu, 
stoi do  przedania u Organisty  B o c k  na ulicy 
Franciszkańskiej N r.  2.

P rawdziwe S trassburskie pasz te ty  z w ą t ró 
bek  gęsich w  naczyniach rozmaitej w ielkości ,  
p runele ,  o liw ki,  rodzenki w g ronach ,  tru tle  i 
sardele w } i |  s ło jkach , o trzy m ał  i poleca w 
słusznych cenach.

J .  G. T r e p p m a c h e r ,  
p rzed tem : S t .  S y p n i e w s k i .

Sw ieźe Holsztyńskie ostrzygł 
dzis odebrali

B racia  Antlersch.
Hurs giełdy Ucrllńsltlej.

Dnia 9. Grudnia 1843.
Sto
pa

prC.

N a pi . kurant
papie
rami.
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Obligi długu skarbowego . . 3*2 1031 1034
Prusko - ang. oliligi z r. 1830. 4 102J
Obligi premiów buiidlu niorsk. — — 894
Oliligi Marchii Elekt, i Nowej 3*5 101 100 i
Obligi miasta B e r lin a ............. 3*; 102 _
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Listy zastawne Pruss. Zachód. 3i 101
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D rogi żel. ller],-Poczdamskiej 5 160 _
Obligi wpierw. J|erl. Poczdums. 4 104* Kr!*
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . — — 180
Obligi wpierw .Magd.-Lipskie . 4 1041 103*
D rogi zel. Ilerl.-.Aiihaltskiej • — 1434
Obligi wpierw . Bcrl.-Anhaltskie 4 104* 103|
D rogi żel. Dyssel.-Elbcrfeld. 5 684 674
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf. 4 944

A

D rogi żel. Reńskiej 5 69! 684
Obligi wpierw. Rcwskie . • ■ 4 98‘, 97 i
Drogi /.cl. lierlinsko-Praiikfort. 5 1314
Obligi Wpierw. Berl.-Frankfort. 4 104* 1034
D rogi żel. Górno-Szląskiój . . 4 1104 1094

dito Lii- H. . — IO64 1054
» »Iłerl -tSzcz. Lit. A .  i /i. ___ 117"
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